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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W  n u m e r z e
P  O  L A C Y

Nikomu
niepotrzebni

I. O  S Y

Żegnając Kresy

Przy różnych okazjach opowiadali, jak im się 
powodzi w Kraju. W większości to były dobre re
lacje. Młodzi ludzie z Ukrainy próbowali się 
adaptować do warunków polskich. • 5

Przyglądałam się pewnemu mężczyźnie: wia
derkiem opuszczonym na sznurze czerpał wodę 
i nagle wypadł z barki, porwał go nurt rzeki - 
zginął mi z oczu. Kolejnego Polaka pochłonęła 
największa rzeka Azji Środkowej. • 6

Często czujem y się jak  
na b ezlu d n ej w yspie

26 lutego 2002 roku w siedzi
bie Ambasady RP na Ukrainie 
Ambasador RP na Ukrainie 
Marek Ziółkowski i p.o. Konsula 
Generalnego RP w Kijowie Krzy
sztof Świderek spotkali się z gro
nem weteranów II wojny świato
wej, w tym i z tymi, którzy walczy
li o wyzwolenie Polski. Jak nie 
trudno było przewidzieć, sprawa 
możliwości okazania pomocy 
materialnej weteranom była, ze 
zrozumiałych przyczyn, kwestią 
dominującą. Zebrani w gorących 
słowach dziękowali za dotychcza
sową pomoc regularnie okazywa
ną przez Polskę weteranom walk.

Konsul Świderek poprosił o 
cierpliwość tych, którym renty 
jeszcze nie przyznano, stwierdza
jąc, że lista pretendentów zwra
cających się o pomoc do polskie
go Urzędu ds. Kombatantów i

dla swych krajów ludzi stwierdził, 
że oprócz posła Austrii i Mongo
lii nikt, niestety, nie przeprowa
dza takiego rodzaju spotkań.

A oto kilka innych replik wypo
wiedzianych tuż po spotkaniu.

“Przekonaliśmy się, że nie zapo
mniano o nas, a często czujemy się 
jak na bezludnej wyspie - odsunięci 
od aktywnej części społeczeństwa. 
Uważam, że takie spotkania leczą 
skuteczniej niż drogie lekarstwa” - 
powiedział jeden z najaktywniej
szych uczestników spotkania 
Leszczenko Jurij Maksimowicz.

“Kiedy po drodze do pracy 
widzę swoich byłych towarzyszy 
walk grzebiących w śmietnikach 
- je s t mi niezwykle przykro. To 
okropny widok. Państwo powin
no coś z tym zrobić” - prof., dr 
prawa Issakjakowlewicz Fridman 
(kombatant).

Leszczenko Jurij Maksimowicz - “Przesłaliśmy “papiery”, 
ale niektórzy z nas nie otrzymali jeszcze odpowiedzi, 

odnośnie przyznania renty!”

Osób Represjonowanych rośnie 
i wszystkie petycje zostaną wni
kliwie rozpatrzone, co jednak  
wymaga trochę czasu.

Aleksander Borysowicz Pod- 
wojski - weteran 3 wojen, z-ca 
Przewodniczącego Ukraińskiego 
M iędzynarodowego Związku 
Weteranów Wojny utrzymującego 
szerokie kontakty z 16 państwa
mi (w większości wchodzącymi w 
swoim czasie do koalicji antyhit
lerowskiej), zaznaczając potrzebę 
w obcowaniu takich zasłużonych

“Lata pędzą jak  szalone. 
Przed chwilą każdy wspominał te 
swoje dawne, młode lata. Dobrze 
jes t się tak spotkać. Jak nigdy 
wcześniej, dziś potrzebny jest 
nam żywy kontakt. Widzisz, że nie 
jesteś sam. Niestety, jest nas coraz 
mniej” - Michał Duda.

Żegnając gości Ambasador 
RP na Ukrainie Marek Ziółkowski 
wyraził nadzieję, że kombatanci 
zechcą uczestniczyć w kolejnych 
spotkaniach towarzyszy broni.

A. KOSOWSKI

D zień  k o b ie t id z ie ...  
C zas ju ż  p rze to  
(jako  że sp ra w ę  s ię  
d o c e n ia )
raz za s ta n o w ić  się  
n a d  k o b ie tą .
Po m ęsku:
bez za sta n o w ien ia !

M. Załucki

Jeszcze 16 miesięcy 
bez wiz

Polska wprowadzi wizy dla 
obywateli Rosji, Ukrainy i Biało
rusi od 1 lipca 2003 r. - postano
wił rząd. Jest to jeden z warun
ków wejścia Polski do Unii Euro
pejskiej.

“Rada Ministrów zadecydowa
ła, by wprowadzenie nowego 
systemu wizówego w stosunkach 
z Rosją, Ukrainą i Białorusią usta
lić na 1 lipca 2003 r.” - powiedział 
rzecznik rządu Michał Tober po 
posiedzeniu Rady Ministrów.

Przypomniał, że - zgodnie ze 
stanowiskiem UE - wchodząc do 
niej, Polska musi w całości przy
jąć jej dorobek w dziedzinie poli
tyki wizowej.

Informacja PAP 13.02.02

Chcę być Polakiem!
N ieprzypadkowo wybrałem 

taki tytuł dla swego arty
kułu. I nie chodzi tu bynajmniej 
wyłącznie o moją osobę. Wydarze
nia ubiegłego roku oraz to, co nas 
czeka w najbliższej przyszłości 
coraz bardziej skłaniają do reflek
sji i zastanowienia się nie tylko nad 
własnym losem. Większość pol
skich organizacji społecznych 
Ukrainy obchodziła lub będzie 
obchodzić dziesięciolecie powsta-' 
nia. Działacze i członkowie tych 
organizacji już poprzez złożenie 
deklaracji o chęci przystąpienia 
do stowarzyszenia - potwierdzili 
swoją narodowość bądź zamiło
wanie do polskiej kultury i trady
cji. Jednocześnie złożyli na siebie 
ciężar odpow iedzia lności za 
rozwój polskości na Ukrainie i za 
los wszystkich Polaków zamie
szkujących ten rozległy kraj.

Ilu tak naprawdę jest nas na 
Ukrainie? Tego nikt na razie do
kładnie nie wie. Według powsze
chnego spisu ludności w 1989 
roku mieszkało tu 219 tys. Pola
ków, natomiast spis z 1926 roku 
ujawnił w granicach ówczesnej 
Ukrainy 476435 obywateli, którzy 
uważali się za Polaków. Historyk 
Henryk Stroński oblicza tę liczbę 
nieco inaczej i liważa, że w tym 
okresie na Ukrainie było 600, a 
nawet 700 tys. Polaków.

Być może, lecz potem nasta
ły lata represji i wielka wojna. W 
latach 40. Polska przyjęła 1 min 
800 tys. repatriantów a w latach 
1955-59 kolejne 250 tysięcy. Wie
lu było z Ukrainy. A jednak pre
zes ZPU Stanisław Kostecki w 
wywiadzie dla naszej gazety 
(“DK” nr 2 /177) wyraża pogląd, 
że jest nas na Ukrainie aż ponad

2 miliony! Z całym szacunkiem do 
pana prezesa mogę stwierdzić, że 
są to jednak pobożne życzenia. 
Niewiele wyjaśni i ubiegłoroczny 
spis ludności, zresztą na jego wyni
ki trzeba wciąż czekać.

Wątpię jednak, czy te wyniki, 
obojętnie jakimi się okażą, coś 
zmienią w naszym życiu. Przecież 
ostatnie dziesięć lat rozwoju pol
skiej kultury i szkolnictwa, rozwo
ju  odrodzonego Kościoła Rzym
skokatolickiego, a nawet życie 
towarzyskie wewnątrz naszej 
wspólnoty, wybitnie pokazały kto 
jest kto i na co stać nas wszystkich; 
owszem mamy niezaprzeczalne 
osiągnięcia, a dzięki zaś pomocy 
płynącej z Polski krzewimy pol
skość i organizujem y nawet 
huczne imprezy.

Ciąg dalszy na str. 3

S za n o w n i P a ń stw o ,
Do Biura Związku Polaków Ukrainy w ostat

nim okresie nadchodzą wiadomości o niepra
widłowościach przy przeprowadzeniu Spisu 
Ludności na Ukrainie. Dotyczy to przede wszy
stkim pytań zawartych w rubrykach dotyczących 
narodowości i języka ojczystego. W tym momen
cie osoby prrzeprowadzące Spis niekiedy wywie
rały nacisk na ankietowanych.

Przypominamy Państwu, że obowiązkiem tych

osób było tylko spisywać dane podane ustnie od 
ankietowanych bez prowadzenia żadnej agitacji. 
Dlatego Związek Polaków Ukrainy zwraca się do 
Państwa z prośbą o podanie na nasz adres fak
tów tego rodzaju nadużyć.

Listy prosimy wysyłać na adres wskazany niżej: 
01054 Кіїв Гоголівська, 23,
Спілка Поляків України

Związek Polaków Ukrainy
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Wkrótce nowy 
Ambasador 

Ukrainy w Polsce
Nowym Ambasadorem Uk

rainy w Warszawie, wg nieofi
cjalnych informacji PAP, będzie 
prawdopodobnie 49-letni Olek- 
sandr Nykonenko - zawodowy 
dyplomata, specjalista od spraw 
Afryki i Ameryki Południowej. 
W foku 2000 Nykonenko wró
cił z Brazylii, gdzie przebywał na 
stanowisku Ambasadora, potem 
pracował w MSZ w Kijowie. Jest 
narodowości rosyjskiej. Z wyk
ształcenia romanista, germani
sta i architekt, studiował w Kijo
wie i w Hawanie.

UWAGA!

Olimpiada 
Literatury 

i Języka Polskiego
Konsulat Generalny RP 

w Kijowie uprzejmie informu
je, ze Ogólnoukraiński Finał 
Olimpiady Literatury i Języka 

Polskiego odbędzie się 
w dniach 16-17.03.2002 r. 

Rozpoczęcie Finału nastąpi 
16 marca (w sobotę) 

o godz.11.00 w kompleksie 
hotelowym firmy 

“Energopol-Ukraina” 
w Kijowie, ul. Kondratiuka 1, 
tel. (044) 430-91-79, 430-96-49 
Jednocześnie przypominamy, 

że Finał Ogólnopolski 
odbędzie się w Warszawie w 
dniach 17-20 kwietnia 2002 r.

Organizatorzy

Stowarzyszenie Uczonych 
Polskich Ukrainy 

oraz Związek Polaków Ukrainy
organizują w dniach  
31 maja -  2 czerwca 

w Kamieńcu Podolskim 
sympozjum naukowe 

n.t. “Polacy na Podolu”. 
Wszystkich zainteresowa

nych wzięciem udziału w sym
pozjum prosimy o zgłoszenia w 
terminie do 15 kwietnia br. 
Zgłoszenie powinno zawierać 
temat referatu, tytuł i stopień 
naukowy, miejsce pracy, imię i 
nazwisko oraz dokładny adres.

Zgłoszenia prosimy wysyłać 
pod adresem: ul. Gogolewska 
23, 01054 Kijów, Ukraina; 
tel./fax (044) 216-31-77.

Materiały sympozjum zosta
ną wydane drukiem.

Komitet Organizacyjny

Odszedł od nas na zawsze 
człowiek oddany sprawie 
odrodzenia narodowego, 

nasz kolega po piórze 
z Kaliningradu 

Redaktor Naczelny 
“Głosu znad Pregoły”

prof .  K A Z I M I E R Z  
Ł A W R Y N O W I C Z
Cześć Jego pamięci!

Wyrazy głębokiego  
współczucia dla

p . Walentyny Koczetowej
prezesa Oddziału ZPU 

w Ługańsku 
w związku ze śmiercią

M A T K I
składają koledzy 

i koleżanki ze 
Związku Polaków na Ukrainie

o j c z y z n o  [ШЙЗЕГМ

Tańczy litewski zespół w Kijowie

L i t w o ,
w a s z a

P owtarzam tytuł szkicu 
mistrza reportażu pol

skiego Anny Strońskiej o Litwie 
w paryskich Zeszytach History
cznych, (132/2000). Chcę rów
nież zacytować fragm ent z jej 
ostatniego reportażu o Litwie, z 
Zeszytów (136/2001): “Stary na
ród. I wytrwały w pogaństwie, g 
Najdłużej wzbraniający się przed 
krzyżem.. Oficjalna rezygnacja z Ц 
pogaństwa łączy się dopiero z „ 
czternastym stuleciem, z rokiem q 
1387...”

Kiedy zostałem zaproszony 
na seminarium pt.: “Litwini na 
Ukrainie”, przypomniałem sobie 
o reportażach Anny Strońskiej z 
Litwy, które staram się nie omi
jać na stronach Zeszytów Histo
rycznych (kiedyś Kultury) i 
innych publikacji. Seminarium 
odbyło się 22 lutego w Kijowie. 
Uczestniczyli w nim przedstawi
ciele stowarzyszeń narodowościo
wych Kijowa, przedstawiciele 
Urzędu Miasta, dyplomaci litew
scy. Polaków Kijowa reprezento
wała prezes ZPK Aniela Jurkow
ska. Pięciu prelegentów, w tym 
dwóch sekretarzy Ambasady 
Litewskiej, dwie działaczki społe
czne i jed en  pisarz i tłumacz

Prywatyzacja na Ukrainie

ukraiński zapoznali obecnych z 
polityką i gospodarką Litwy oraz 
życiem społeczno-kulturalnym 
Litwinów na Ukrainie.

Zgodnie ze spisćm ludności 
z 1989 roku na Ukrainie mieszka 
11,5 tys. Litwinów, w tym 600 w 
Kijowie. Głównie są to niedawne 
migracje, często z mieszanych 
małżeństw oraz wielu w ostatnich 
czasach biznesmenów.

Pierwsze litewskie Stowarzy
szenie im. Maironisa powstało w 
roku 1990. Teraz poza Kijowem 
zarejestrowane stowarzyszenia 
istnieją we Lwowie, Zaporożu, 
Białej Cerkwi, Winnicy, Charko
wie i na Krymie. Do rejestracji

ogólnokrajowej organizacji po
trzebnie jest istnienie 13 stowa
rzyszeń. Działają w zakresie kul
turalno-oświatowym: mają szko
ły języka litewskiego, organizują 
różne imprezy. Wsparcie finan
sowe nadchodzi przede wszy
stkim z Litwy. Obywatele Ukrai
ny litewskiego pochodzen ia  
mają specjalne dokumenty, któ
re pozwalają im załatwiać wizy 
litewskie bezpłatnie. Nie mają 
swoich mediów, jednak  wydali 
“H istorie litewskich stowarzy
szeń na Ukrainie”, zrobili film o 
życiu diaspory litewskiej, coro
cznie organizują festiwal piosen
ki litewskiej oraz zjazdy, konfe

rencje etc. Utrzymują ścisły kon
takt ze Światową Organizacją Lit
winów (centrum w USA), która 
wydaje magazyn przeznaczony 
dla Litwinów na całym świecie, 
w którym każda diaspora litew
ska ma swoją stronę. Krócej, 
robią to samo co inni nacmeni. 
Nie zapomnimy jednak ilu Lit
winów tu jest! Liderzy stowarzy
szeń a jednocześnie i prelegen
ci na seminarium m.in.: Prezes 
Rady Koordynacyjnej Stowarzy
szeń Litewskich Wioleta Janczuk 
i Prezes Stowarzyszenia im. Mai
ronisa Dala Makarowa sprawia
li wrażenie ludzi dzielnych i kon
kretnych. Zostali razem z przed
stawicielami Ambasady zasypani 
lawiną pytań. Sekretarzy Amba
sady pytałem o pozycję Polaków 
na Litwie. Zaskoczyło ich nieco 
moje pytanie. Może podejrzewali 
jakiś podstęp. Wypowiadali ogól
ne, oschłe banały. Dla Tatarów i 
innych, którzy potem  zadali 
podobne pytania, byli bardziej 
otwarci.

W każdym bądź razie semina
rium uważam za interesujące i 
kształcące. Zakończyło się inaczej 
niż u Polaków, bo bez biesiady. 
Pozostało jeszcze wiele czasu na 
załatwienie innych spraw w tym 
dniu.

Nie przypadkowo zacząłem 
cytatem reportaży Anny Stroń
skiej o Litwie i Litwinach. Spot
kanie potwierdziło powszechne o 
nich opinie jako o narodzie, któ
ry potrafi zachować i bronić swo
jej tożsamości.

B o ty s  DRAGI N

Kto kupi “U k rte le k o m ”
R e z u lta ty  p ie r w s z e g o  e ta p u  p r y w a ty z a c j i  t e le k o m u n ik a c j i  u k r a iń s k ie j

P odczas konferencji praso
wej 20 lutego “Ukrtele

kom” S.A. oficjalnie ogłosił wyni
ki ulgowej sprzedaży akcji firmy, 
która trwała od 1 października 
2001 roku do połowy lutego. Był 
to pierwszy etap prywatyzacji 
jednego  z najbardziej znaczą
cych sektorów infrastruk tu ry  
gospodarczej Ukrainy. W prywa
tyzacji wzięło udział około 150 
tys. pracowników “Ukrtelekomu”, 
(byłych i aktualnie pracujących) 
którzy wykupili 7,14% akcji z ofe
rowanych 12,99%. Do budżetu 
państwowego nadeszło 167 min. 
U АН (1USD=5,3UAH). Kiero
wnictwo kom panii ocenia te 
rezultaty jako poważny sukces, 
chociaż by zespól uczestniczył w 
zarządzaniu firmą, należy wyku
pić nie mniej niż 10 proc. pakiet 
akcji. Dla przykładu, w Niem
czech w Deutsche Telekom pań
stwo pozwoliło wykupić robotni

kom tylkol% akcji. W Polsce, w 
Telekomunikacji Polskiej S.A. pra
cownicy mają 15 proc. pakiet akcji.

Jeśli wszystko odbędzie się 
zgodnie z planami rządu i firmy, 
już w październiku odbędzie się 
przetarg na “Ukrtelekom”, w trak
cie którego zostanie sprzedane 37 
proc. pakiet akcji. “Nie mamy za
miaru tanio i w pośpiechu sprze
dać ten pakiet - powiedział Pre-' 
zes Komitetu ds. Komunikacji i 
Informatyzacji Ukrainy Stanisław 
Dowgij. Wśród potencjalnych 
inwestorów wymienił 15 dużych 
światowych korporacji telekomu
nikacyjnych (w tym France Tele
com, głównego akcjonariusza 
“Telekomunikacji Polskiej S.A.” - 
B.D.), którzy wyrazili chęć wzię
cia udziału w tym przetargu. 
“Niech zwycięży mocniejszy!” - 
powiedział Stanisław Dowgij. Na 
pytanie korespondenta “DK” o 
kontakty kompanii z Telekomu

nikacją Polską, Dowgij określił je 
jako  partnersk ie i przyjazne. 
"Udzielają nam licznych porad, 
uczymy się u nich, a niedawno 
nawet został rozegrany mecz pił
karski “Ukrtelekom”- Telekomu
nikacja Polska S. A. w Ługańsku.” 

Podczas konferencji prasowej 
na specjalnym monitorze wśród 
przedstawicieli firm telekomuni
kacyjnych z różnych państw świa
ta wypowiadających na tem at 
prywatyzacji, można było usłyszeć 
Prezesa Departamentu Strategii 
Telekomunikacji Polskiej S.A., 
który powiedział, że “taki sam 
proces prywatyzacji Telekomuni
kacji Polskiej był dlatego bardzo 
ważny, żeby pracownicy poczuli 
się współodpowiedzialni za wize
runek  firmy, zaczęli inaczej 
patrzyć na majątek firmy oraz 
pracować więcej i lepiej jako 
“wspólnicy” tej własności... Co do 
rynku ukraińskiego, to jest on

Stanisław Dowgij
dość interesujący, z wielkim 
potencjałem, jednym  z najbar
dziej przyciągających rynków w tej 
części Europy. Jest to rynek maso
wego klienta”...

BORD

Informacje:
Fundusz Statutowy “Ukrtele

komu” stanowi 4,7 miliardów 
UAH. Cena 1 akcji - 0,25 UAH, 
ulgowa - 0,125 UAH. Dość praco
wników - 125 tys. osób.

Proces

Znowu zabrakło miejsca!!!
Z trzygodzinnym opóźnie

niem 19 lutego rozpo
czął się proces obywatela Kaza
chstanu I., oskarżonego o udział 
w licznych włamaniach i kradzie
ży sprzętu komputerowego w 
Kijowie, w tym w redakcji “DK”. 
Jak  pisaliśmy w poprzedn im  
numerze “DK”, po raz ostatni se
sja nie odbyła się w związku z 
tym, że oskarżony według słów 
urzędniczki “не влез 6 машину” (!). 
Teraz sesja trwała około 10 
minut. Sąd, pomocnik prokura
to ra , o b rońca, świadkowie 
zebrali się. Jednak na próżno.

Oskarżony, którego obecność 
była niezbędna na rozprawie, 
znów nie był dostarczony na salę 
sądową. Jak powiedziała sędzia 
Ludmiła Osipowa “z nieznanych 
przyczyn”. Jest to już 5. odwoła
nie procesu. “ Jak gdyby sądzili 
conajmniej Miłoszewicza albo 
Pinocheta!” - powiedziałjeden ze 
świadków.

Udało się porozmawiać ze 
stroną oskarżającą - pomocnikiem 
prokuratora Śzewczenkowskiego 
Rejonu Kijowa Aleksejem Babi- 
nym. Zapytałem o dalszy przebieg 
tego procesu. “Z reguły - powie

dział - takie wielowątkowe spra
wy mają dość skomplikowany 
przebieg. Dlatego, że brakuje 
często dowodów rzeczowych...
Po zapoznaniu się ze sprawą 
mogę powiedzieć, że tylko 
ostatni epizod ( nie w redakcji 
“DK” - B.D.) jest udowodnio
ny, ma naocznych świadków. 
Takich spraw jest dużo, kiedy 
osobę oskarżają w kilku prze
stępstwach, a w rezultacie okazu
je  się, że ich było o wiele mniej.” 
Na pytanie, dlaczego tak bywa, 
powiedział, że każda rozprawa 
musi mieć swoje przyczyny. Nie

wyklucza też presji na oskarżo
nego z czyjejś strony. Następna 
sesja sądu ma się odbyć w poło
wie marca. BQRD

(Zdjęcie autora)
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Chcę być Polakiem! C zyteln icy piszq

S za n o w n i P aństw o!

Refleksje

Ciąg dalszy ze  str. 1

Dzięki ofiarnej pracy poszcze
gólnych działaczy pragniem y 
stworzyć podstawy egzystencji nas, 
jako .odrębnego narodu. Ale czy 
potrafimy dotrzeć do każdej zagu
bionej polskiej duszy. Czy wreszcie 
uświadomiliśmy sobie, co to zna
czy być Polakiem? Nie 
jest to pytanie retoryczne 
tu chodzi o przyszłość 
naszych dzieci i wnuków.

“Jak  tru d n o  być 
Polakiem!” - powiedział 
a raczej wykrzyknął w 
rozmowie z u rzęd n i
kiem Stanisław Szałacki 
niedługo przed śmier
cią. Ile trwogi, wewnę
trznego bólu i troski o 
słuszną sprawę brzmi w 
tym zdaniu. Stanisław 
Szałacki był wielkim 
patriotą i na pewno wie
dział co mówi. Jak pisał 
jego syn Jerzy: “Trudno 
być zdecydowaną oso
bowością, zachować go
dność i tożsamość na
rodową w szybko zmie
niającym się kalejdosko
pie władz, w otoczeniu 
agresji wszechobecnej 
arogancji ubóstwa umy
słów. Czyż tylko o aro
gancję i ubóstwo umys
łu urzędników chodzi
ło? Niezupełnie.

14 maja 1994 roku w Kijowie 
doszło do porozumienia polskich 
organizacji społecznych na 
Ukrainie w sprawie powołania 
Rady Koordynacyjnej. Idea wspa
niała i jak najbardziej na czasie, 
a stawka jeszcze wyższa - zjedno
czenie i wypracowanie wspólne
go stanowiska we wszystkich spra
wach dotyczących Polaków na 
Ukrainie. Wynik? Żaden. Zwycię
żyła przeciętność, zaściankowość 
i zwykły egoizm rodaków, którzy 
zapomnieli, że “być Polakiem na 
Kresach - znaczyło honorow i 
narodowem u sprawy osobiste 
podporządkować”, jak mawiano 
kiedyś. Ot, takie sobie “polskie 
piekiełko”.

Obecnie mamy na Ukrainie 
jakąś tragikom iczną sytuację. 
Powstało mnóstwo Towarzystw, 
stowarzyszeń i oddziałów. Powo
łano tyleż prezesów i przewodni
czących. Ich działania przypomi

nają “szlachcica są zagrodzie”. 
Pojęcia koordynacji czy współpra
cy, już nie mówię o strategii - są 
im raczej nie znane. Od czasu do 
czasu każdy z tych “działaczy” zja
wia się w Warszawie w Alejach 
Ujazdowskich albo na Krakow
skim Przedmieściu - wyciąga rękę 
i spazmatycznym głosem błaga o 
ratowanie, czy raczej łatanie jego 
dziury budżetowej. Czy na takim

poziomie “działalności” może 
dojść do wypracowania wspólnej 
strategii?

Zbliżają się już kolejne wybory 
do Rady Najwyższej Ukrainy, a my 
te wybory już przegraliśmy. Nam 
nie zależy na “własnym” pośle!

W czerwcu ubiegłego roku 
witaliśmy Papieża. Ojciec Święty 
przyjeżdżał do nas wszystkich, 
przyjeżdżał jak do swoich umiło
wanych dzieci. Cieszyliśmy się, 
wielbiliśmy Jego i... liczyliśmy na 
cud, także pojednania. “Cud” miał 
miejsce i to we Lwowie! Cichą woj
nę w redakcji “Gazety Lwowskiej” 
zakończono zmianami personal
nymi. To jed en  z przykładów 
naszej “miłości do bliźniego”.

Mieliśmy w ubiegłym roku i 
inne wydarzenia o wiele tragi
czniejsze i brzemienne w skut
kach. Mam tu na myśli słynną 
Ustawę o Repatriacji. Niezadługo 
przed jej przyjęciem pewien poli
tyk przekonywał, że “rodaków

przygarnie nie Buzek czy Miller, 
lecz Polska”. Cóż przygarnie, ale 
tylko z części azjatyckiej byłego 
Związku Radzieckiego. A jeszcze 
wcześniej zaprzepaszczono inny 
“akt sprawiedliwości dziejowej”, 
słynny i kontrowersyjny. “Karta 
Polaka” zmarła w czasie porodu. 
Załatwili ją  posłowie - rodacy, w 
trosce o tych, których, jak prze
konywali - “nie m ogli zapo

m nieć”. Wrześniowe 
wybory w Polsce zdruz
gotały ostatecznie na
sze marzenia o Karcie. 
Zresztą nie tylko - nowa 
koalicja rządząca ma 
inne, o wiele ważniejsze 
sprawy do załatwienia. 
Premier Leszek Miller 
planuje w roku bieżą
cym zakończyć pertrak
tacje unijne, a od 1 sty
cznia 2004 wprowadzić 
Polskę do Unii Europej
skiej. Miller jest polity
kiem konsekwentnym. 
Ma w dodatku ból gło
wy z powodu kiepskiej 
sytuacji państwowej ka
sy. Dla rolników z PSL, 
a tym bardziej dla “ak
tywistów” z “Samoobro
ny”, wystarczy własnych 
problem ów, a zatem 
możemy mieć spokój - 
przez najbliższe lata 
nikt w Polsce o nas się 
nie upomni!

Już mamy pierwsze 
“jaskółki”: we wszystkich urzę
dach i organizacjach działających 
na rzecz Polonii przeprowadzo
no redukcję i cięcia budżetowe. 
Odeszło także ze stanowisk sze
reg naprawdę życzliwych nam 
ludzi. Na tle tych wydarzeń ostat
ni “prezent” wygląda jak przysło
wiowy rodzynek. Otóż Polska ofi
cjalnie zobowiązała się, że 1 lipca 
2003 roku wprowadzi wizy dla 
Rosjan, Białorusinów i Ukraiń
ców. Komisja Europejska uważa, 
że to powinno wystarczyć, aby 
przekonać rządy Unii Europej
skiej do zakończenia negocjacji 
z Polską, ale musi to być termin 
ostateczny.

Moim zdaniem, jest to najbo-' 
leśniejszy cios wymierzony w nas, 
Polaków ze Wschodu, za ostatnie 
kilkadziesiąt lat. Jesteśmy obywa
telami wymienionych krajów i w 
gruncie rzeczy “obcokrajowcami” 
dla polskich urzędników. Teraz 
mości panowie - ratujmy się, kto 
jak może! Nie chcę dramatyzować 
sytuacji, lecz wygląda na to, że 
będzie gorzej.

Co więc czeka ruch polski na 
Ukrainie? Czy potrafimy skonso
lidować się w obliczu grożącego 
niebezpieczeństwa. Czy potrafimy 
wyciągnąć jakieś rozsądne wnios
ki z zaistniałej sytuacji? Co może
my zaproponować naszym roda
kom na przyszłość? Jaki w końcu 
będzie los przyszłego pokolenia.

Ta mała dziewczynka, wypo
czywająca w ciepły wiosenny 
dzień na bulwarze w Truskawcu, 
pochodzi z mieszanej rodziny. 
Dziecko jeszcze nie wie, kim był 
dla Polaków Adam Mickiewicz. 
Siedzi sobie przy pomniku wie
szcza, słucha ptaków, podziwia 
błękit nieba i wielbi swoim serdu
szkiem cały otaczający ją  świat. 
Czy będzie ten świat przyjazny - 
zależy nie tylko od jej rodziców i 
dziadków, lecz i od nas wszystkich.

Anatol Franciszek SULIK
Kowel, lu ty  2002 r.

(Zdjęcie autora)

L ist mój dotyczy pewnej 
inicjatywy/pomysłu z 

zakresu edukacji Polaków w kra
ju i na emigracji. Chciałbym zain
teresować nim Państwa lub uzys
kać odpowiedź na temat szans 
zrealizowania go.

A oto i pomysł:
Żyjemy w czasach, gdy więk

szość Polaków w kraju nie jest 
pewna swego bytu ekonomiczne
go, podobnie na Ukrainie, Biało
rusi, Litwie etc., i szanse powo
dzenia dla przyszłych pokoleń 
zależą od poziomu wykształce
nia. Jednocześnie nauka w szko
le, a przede wszystkim na stu
diach dziennych i zaocznych 
(szczególnie) kosztuje tak dużo, 
że już połowy rodziców nie stać 
na opłacanie tejże. Tak więc koło 
zamyka się.

Aby zmienić ten stan rzeczy 
należy upowszechnić tańsze niż 
w dotychczasowym systemie stu
diów nauczanie, łączące ze sobą 
studia-dzienne, zaoczne i inter
netowe. Studia moim zdaniem 
powinny kosztować ok. 50 % 
ceny studiów dziennych i zawie
rać podwójną liczbę godzin w sto
sunku do studiów zaocznych.

System powinien działać w 
oparciu o już istniejące uczelnie 
(niższe koszty organizacji przed
sięwzięcia), współpracę TV (po
siadają sprzęt do rejestracji obra
zu i dźwięku oraz fachowy perso
nel od ich obróbki) oraz sieć nie
ruchomości. Najlepiej, aby z 
powyższych względów był to np. 
Katolicki Uniwersytet Lubelski, 
Katolicka TV Puls, a także te spo
śród parafii katolickich, które 
posiadają wybudowane za komu
ny i teraz niewykorzystane sale 
katechetyczne. (O becnie po 
„upadku”/ ? /  komunizmu religia 
nauczana jest w szkołach)

Odpowiednio zmodyfikowa
ne dla potrzeb rejestracji zajęcia 
powinny być filmowane, obrabia
ne i nagrywane na CD i DVD. 
Tak przygotowane wykłady i ćwi
czenia mogłyby być dostępne za 
pomocą internetu, a dla nieza
możnych, biednych powinny być 
udostępniane w lokalnych, para
fialnych ośrodkach nauczania. 
Tam w salach powinno być wypo
sażenie komputerowe, biblioteki 
CD i DVD, rzutniki ekranowe 
DVD, na których odtwarzano by 
cały tok studiów. Oczywiście dla 
posiadaczy komputerów ale nie 
mających dostępu, do internatu 
byłaby możliwość wypożyczania 
płyt CD i DVD.
'  Przeciętny semestr zajęć zao
cznych na studiach w Polsce 
obejmuje -120 godzin. W tym 
pomyśle w pojedynczej salce 
mogłyby studiować w czasie 
jednego semestru 3 grupy stu
dentów, przy założeniu, że se
mestr liczyłby nie owych 120 a 240 
godzin zajęć dla każdej z grup. 
Oprócz tego, jak wspomniałem, 
wielu studentów z dostępem do 
własnego komputera i internatu 
- mogłoby uczyć się indywidual
nie. Wobec przewagi egzaminów 
testowych nauczanie i egzamino
wanie na odległość nie sprawia
łoby większych trudności. Przy 
założeniu, że studiowałoby tak 
wielu studentów - studia takie 
powinny być tanie, a wynagro
dzenia wykładowców nieco real
niej zbliżone do pensji wykładow
ców zagranicą.

Oczywistym jest, że nie każdy 
kierunek nadaje się do studiowa

Firma
consaltingowa

“ CDI\ C c n s a l t i n s ”
• p o s z u k u je  p o m i e s z c z e n i a  

dla c e ló w
k o n s u l t a c y j n o - h a n d l o w y c h  
o p o w i e r z c h n i  
o k o ło  2000 m 2,  
w  p o b li ż u  s ta c ji  m etra.

T e l e f o n y  k o n t a k t o w e :  
w Łucku (+0332) 776-277 
w K ijowie (+044) 230-38-38 
(+044)230-38-39

nia w takim systemie. Na pewno 
można studiować tak prawo, eko
nomię, języki i wiele innych.

Ponadto od razu lub z czasem 
uczelnia taka powinna nawiązać 
współpracę z wykładowcami pol
skiego pochodzen ia  w USA, 
Kanadzie, Anglii, Australii itd. 
Poszczególne kierunki, specjal
ności można wykładać po polsku 
i po angielsku, tak, aby program 
zgodny był np. ze standardami 
studiów w Ameryce i w innych 
krajach, a studia były dostępne 
także dla zdolnych, chętnych a 
niezam ożnych studentów  za 
granicą.

W ten sposób m ożna by 
wykorzystać wiedzę i doświadcze
nie nie tylko wykładowców z kra
ju , ale i środowisk polonijnych. 
Miałoby to niebagatelne znacze
nie nie tylko dla podniesienia 
poziom u studiów, możliwości 
poznania języków, realiów na 
Zachodzie, ale np. polscy studen
ci mogliby poznać prawo polskie 
po polsku, amerykańskie, kańa- 
dyjskie, niemieckie itp. w języku 
oryginalnym. Przy założeniu, że 
system ten rozpowszechniłby się 
- Polacy w kraju i na emigracji a 
szczególnie w takich krajach jak 
Ukraina, Białoruś, Litwa, Rosja, 
Kazachstan - mogliby w krótkim 
czasie dołączyć do elit intelektual
nych w tych krajach.

Dzięki temu systemowi Polo
nia na całym świecie integrowa
łaby się. Polacy w ojczyźnie po
znawaliby języki, ci na emigracji 
mieliby stały kontakt z Polską i 
językiem , a wszyscy mogliby 
kształcić się i wspomagać wymia
ną wiedzy.

Ten uniwersytet powinien być 
dla i na miarę potrzeb Polonii 
świata. A jest nas w Starym Kraju 
i poza nim ~ 54.000.000.

Nie neguję np. potrzeby po
wstania/wybudowania polskiej 
szkoły w Grodnie, ale jeżeli porów
nać koszt budowy kilku takich 
szkól z kosztami stworzenia takiej 
uczelni i efekty możliwe do uzys
kania, to wydaje mi się, że o wie
le bardziej efektywną byłaby właś
nie taka uczelnia. Zresztą w 
kosztach i organizacji uczelni, 
którą ja  nazywam uniwersytetem, 
w każdym powiecie, mogłyby 
uczestniczyć także władze samo
rządowe - starostwa powiatowe i 
poszczególne gminy. To przecież 
ich młodzież mogłaby studiować 
tanio i na miejscu, na dodatek 
ten system w ogóle nie kolidował
by z ewentualną pracą zarobko
wą studenta. A przy dzisiejszym i 
powiększającym się bezrobociu w 
Polsce, pracodawców studia pra
cownika nie obchodzą nic a nic. 
Studia na miejscu to oszczędność 
na dojazdach, noclegach.

Technologie przekazywania 
dźwięku i obrazu rozwijają się 
szybko a ich cena spada. To także 
argument dla powstania uczelni.

A może jest to po prostu kiep
ski pomysł? Chciałbym poznać 
Państwa opinię na jego temat. 
Może jestem zwyczajnym marzy
cielem, niepoprawnym idealistą?

Z poważaniem
Marek ZAWADZKI
84-230 Rumia (к. Gdyni) 

ul. Poznańska 14 m  41.
Tel. +48586713581 

e-mail: ma_za@poczta.onet.pl
P.S. Mam 46 lat, ukończyłem 

dwa technika: chłodnicze i elek
tryczne oraz zaocznie licencjat z 
organizacji i zarządzania na Uniwer
sytecie Gdańskim. Tamże pody
plomowe finanse i rachunkowość.
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Poznajm y s ię  bliżej

“K resy
2001 ”

20 PAŹDZIERNIKA 2001 w
kijowskiej siedzibie Federacji 
Orgąnizacji Polskich na Ukrainie 
odbyły się centralne eliminacje X 
Konkursu Recytatorskiego im. 
Adama Mickiewicza “Kresy 2001”. 
W eliminacjach wzięło udział 26 
recytatorów w trzech kategoriach 
wiekowych:

• do lat 12 - 2 osoby
• od 12 do 16 lat - 9 osób
• powyżej 16 łat - 15 osób
W uroczystości rozpoczęcia 

konkursu, urozmaiconej wystą
pieniem Zespołu Pieśni i Tańca 
“Astra”, wzięła udział przedstawi
cielka Konsulatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Kijo
wie p. Magdalena Bielak.

Recytatorów oceniała komisja 
z Podlaskiego Oddziału Stowarzy
szenia “Wspólnota Polska” w Bia
łymstoku w składzie: Stanisława 
Szypluk i Ewajakubaszek. Komi
sja postanowiła przyznać nastę
pujące nagrody i wyróżnienia:

Biuro Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie zwane często (niestety “na wyrost” 
- ze względu na skromność pomieszczeń) “Domem Polskim w Kijowie” jest ulubio
nym miejscem spotkań wielu Polaków mieszkających w Kijowie. Kierownictwo pla
cówki przekazało nam szereg materiałów ilustrujących nieco już odległe w czasie, 
ale zasługujące na uwagę przedsięwzięcia, których biuro

BYŁO ORGANIZATOREM:

KATEGORIA I:
1. Alona Chomiak
2. Jolanta Sawicka
KATEGORIA II:
l.OlaKlimiuk
2. Julia Świżewska
3. Eugeniusz Kozeniaszew - 

wyróżnienie
KATEGORIA III:
1. Świetlana Cybulnik
2. Olena Dubowa
3. Irena Wyszyńska - 

wyróżnienie
4. Natalia Gnatiuk - 

wyróżnienie
5. Ąrkadij Ziembicki - 

wyróżnienie
6. Witalij Osmołowski - 

wyróżnienie
Na spotkaniu w Białymstoku 

w dniach 3 -9  XII 2001 r. Ukrai
nę przypadło reprezentow ać 
Swietłanie Cybulnik (instruktor - 
Ryszard Tulej) oraz O lenie 
Dubowej (instruktor - Jadwiga 
Stefanowicz).

W ieczór
m łodzieżow y

1 GRUDNIA 2001
Zgodnie z polską tradycją listopad kończy wieczór andrzejkowy. 

Taki wieczór w “Domu Polskim” zorganizowany został dla uczestni
ków kursówjęzyka polskiego. Młodzież spotkała się, aby uczynić zadość 
tradycji i powróżyć. Oczywiście rozpoczęto od lania wosku. Tańce prze
platały się z wróżbami. Zorganizowano również słodki stół. Kilka 
godzin wspólnej zabawy upłynęło w niezwykłe miłej atmosferze. W 
spotkaniu uczestniczyło ok. 50 osób.

“Chciałbym szczerze służyć Polsce - wszak nie tylko mie
szkając nad Wisłą można być Ojczyźnie użytecznym”

W ieczór pam ięci 
P aderew sk iego

6 GRUDNIA 2001 w “Domu 
Polskim” w Kijowie odbył się wie
czór poświęcony wybitnemu Pola
kowi, Ignacemujanowi Paderew
skiemu.

niu studentów kijowskiego kon
serwatorium i wierszami drugie
go wybitnego Polaka, którego 
rocznicę śmierci obchodziła Pol
ska w roku 2001, czyli Cypriana

Relacje dotyczące życia arty
sty były p rzep la tan e  muzyką 
samego kompozytora w wykona-

Kamila Norwida. Wiersze recyto
wali uczący się na kursach języka 
polskiego przy “Domu Polskim”,

laureaci konkursu recytatorskie
go “Kresy 2001”. Życiorys tej nie
przeciętnej osobistości przedsta
wił zebranym p. Ryszard Tulej.

Gośćmi honorowymi na wie
czorze byli Radca Ambasady do 
spraw kultury pani Natalia Bryszko- 
Zapór i pan Krzysztof Świderek, 
p.o. Konsula Generalnego RP w 
Kijowie. Wieczór połączony został 
z wystawą exlibrisów poświęconych 
Papieżowi Janowi Pawłowi II.

Wieczór zakończył się podzię
kowaniami i nadzieją wyrażoną 
na przyszłość, że wkrótce będą 
inne spotkania dotyczące wybit
nych Rodaków.

Z okazji obchodzonego w Pol
sce Roku Ignacego Jana Pade
rewskiego “Dom Polski” w Kijo
wie otrzymał dyplom za szczegól
ny wkład w popularyzację wśród 
młodzieży postaci tego wybitne
go polityka i artysty. Uroczystego 
wręczenia dyplomu dokonała 
Radca Ambasady RP w Kijowie p. 
Natalia Bryszko-Zapór.

S potkan ie  opłatkow e

Z espół P ieśn i 
i T a ń c a  “A s tra ”

2 GRUDNIA 2001 na zapro
szenie kierownika zespołu “Astra” 
p. Łesijermak przybył na spotka
nie do “Domu Polskiego” p.o. 
Konsula Generalnego w Kijowie 
pan Krzysztof Świderek.

Zespół “Astra” powstał przy 
Domu Polskim we wrześniu 2001 r. 
Kierownikiem zespołu jest p. Lesia 
Jermak. Funkcję instruktorów peł
nią p. Denis Puchlak i p. Helena 
Diaczenko. Wszyscy są słuchaczami 
Polonijnego Studium Choreografi
cznego w Rzeszowie. Zespół zade
biutował podczas otwarcia X Kon
kursu Recytatorskiego im. A. Mic
kiewicza “Kresy 2001 “.

Na spotkaniu zaprezentowane

zostały tańce ludowe z różnych 
regionów Polski. Usłyszeliśmy 
również pieśni w języku polskim. 
Łącznie koncert trwał 40 minut. 
Następnie prowadzone były roz
mowy na temat przyszłości zespo
łu. Pan Konsul wysoko ocenił 
przedstawiony program i stwierdził, 
że przed młodymi wykonawcami 
jes t wspaniała przyszłość, jeśli 
nadal będą prezentować taki jak 
dotychczas entuzjazm. Obiecał też 
swoje poparcie w staraniach o zdo
bycie środków finansowych na 
zakup gotowych części strojów oraz 
materiałów potrzebnych do tych 
elementów strojów, które można 
wykonać we własnym zakresie.

symboliczne znaczenie łam a
nia się opłatkiem  i składania 
sobie życzeń, a następnie wyg
łosił pouczającą naukę, na

temat odnowienia przyrzeczeń 
ch rz tu  św. i odnowy życia 
chrześcijanina.

Na zakończenie złożył wszy
stkim życzenia i zaprosił do wzię
cia opłatka. Każdy z zebranych 
otrzymał opłatek i rozpoczęło się 
składanie sobie życzeń. Po życze
niach przystąpiono do poczę
stunku, na który złożyło się wszy
stko, co przynieśli sami uczący 
się. W większości były to słodycze 
swojego wypieku, a także trady
cyjna na Ukrainie i w wielu regio
nach Polski - kutia. Nawet na 
choince, wcześniej pięknie przy
strojonej przez samą młodzież, 
też znalazły się prawdziwe pier
niczki. Po posileniu się przystą
piono do konkursu kolęd. Każ
da grupa przygotowała po dwie 
kolędy. Według nieformalnego 
jury, złożonego z uczestników, 
księdza, trójki nauczycieli języka 
polskiego, wygrała grupa począt
kowa, która kolędę “Cicha noc”, 
zaśpiewała przy akompaniamen
cie skrzypiec.

Sama młodzież, przy małej

20 GRUDNIA 2001
Z godn ie  z tradycją na 

zakończenie roku kalendarzo
wego w “Domu Polskim” coro

cznie ma m iejsce spo tkan ie  
opłatkowe z młodzieżą uczestni
czącą w kursach języka polskie
go. W tym roku w spotkaniu 
uczestniczyła wielka grupa mło
dzieży z grup: początkowej, śre
dnio zaawansowanej, zaawanso
wanej i przygotowujących się na 
studia w Polsce. Na wieczór za
proszeni byli goście: o. Paweł 
Kubiak i siostra Maria z kościo
ła Św. M ikołaja, najm ocniej 
związanego z Polonią w Kijowie. 
Wigilia rozpoczęła się, jak  w każ
dym polskim domu, od wspól
nej modlitwy po polsku i ukraiń
sku. W taki sam sposób odczy
tano fragment Pisma św., doty
czący przyjścia na świat Jezusa. 
O. Paweł wyjaśnił zebranym
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I co dalej? ~ N i k o m u  
n ie p o tr z e b n i

podpowiedzi nauczyciela, zrobi
ła sobie prezenty gwiazdkowe. 
Dlatego po rozstrzygnięciu kon
kursu kolęd, przystąpiono do 
wzajemnego obdarowywania się. 
Całe spotkanie upłynęło w miłej, 
rodzinnej atmosferze.

W tym samym dniu zawitał do 
“Domu Polskiego” na spotkanie 
opłatkowe p.o. Konsula General
nego pan Krzysztof Świderek 
razem z gościem z Polski, praco
wnikiem M inisterstw a Śpraw 
Wewnętrznych panem Mieczysła
wem Maikiem. Wspólna kolacja 
poprzedzona łamaniem się opłat
kiem i składaniem życzeń wpro
wadziła wszystkich w świąteczny 
nastrój. W spom inano wigilie 
sprzed lat, wspólnie zaśpiewano 
polskie kolędy. Przed rozstaniem 
jeszcze raz życzono sobie nawza
jem  zdrowych i spokojnych Świąt 
Bożego Narodzenia oraz szczęś
liwego Nowego Roku.

W tych dniach te miało miej
sce jeszcze jedno  wyjątkowe spot
kanie. Wspólny opłatek połączo
ny z misterium wigilijnym -jaseł
kami przygotowały sobie dzieci ze 
szkoły sobotniej wraz ze swoimi 
nauczycielkami i rodzicami. Spot
kanie to rozpoczęło się także od 
modlitwy i “małego” misterium 
przygotowanego przez najmłod
szą wiekową grupę od 5 do 8 łat. 
Następną była grupa średnia, któ
ra kontynuow ała m isterium  
Narodzenia'Chrystusa, a zakoń
czyła starsza - przybyciem Trzech 
Króli do żłóbka. Dzieci przepięk
nie zagrały swoje role. Rodzice i 
organizatorzy byli zaskoczeni, że 
mimo tak krótkiego czasu (bo tyl
ko trzy miesiące minęły od po
wstania szkoły sobotniej), dzieci 
na tyle dobrze oswoiły i role, i 
język polski.

Po przedstaw ieniach pani 
Maria Siwko, dyrektor “Domu 
Polskiego”, zaprosiła wszystkich 
do stołu, gdzie przygotowano 
dzieciom  mały poczęstunek . 
Przed jedzeniem  o. Stanisław - 
dom in ikan in , opow iedział o 
symbolice opłatka i złożył dzie
ciom, rodzicom i nauczycielom 
najlepsze życzenia z okazji zbli
żających się Świąt. Po życzeniach 
Ojca, każde dziecko składało 
życzenia rodzicom, sobie nawza
jem  i nauczycielom. Po życze
niach rozpoczęło się wielkie 
jedzenie, które zakończyło się 
obdarowaniem dzieci prezenta
mi przygotowanymi przez dyrek
cję “Domu Polskiego” dzięki 
pomocy finansowej Konsulatu 
Generalnego w Kijowie.

Spotkanie to zakończyło się 
powtórnymi życzeniami ze stro
ny nauczycieli i zaproszeniem na 
kolejne zajęcia, już w styczniu 
2002 roku.

Materiały przekazała do druku 
M aria SIWKO

P amiętam radosne twarze 
młodych ludzi pochodze

nia polskiego w Kijowie, którzy na 
początku lat 90. pomyślnie zdali 
egzaminy wstępne na wyższe 
uczelnie w Polsce. Wyglądali tak, 
jakby przed nimi otwierał się cały 
świat. Wyjeżdżali z Ukrainy do 
Polski stypendyści Rządu polskie
go. Najpierw byli przyjęci na tzw. 
zerówki organizowane przez wyż
sze uczelnie, gdzie uczyli się języ
ka polskiego i poznawali kraj 
swoich przodków. Potem wybie
rali sobie kierunki studiów. Pod
czas wakacji ci studenci przyjeż
dżali do Kijowa. Przy różnych 
okazjach opowiadali, jak im się 
powodzi w Kraju. W większości to 
były dobre relacje. Młodzi ludzie 
z Ukrainy próbowali się adapto
wać do warunków polskich. 
Lepiej radzili sobie ci, którzy fa
ktycznie mieli korzenie polskie i 
w domach podtrzymywano trady
cje, (choć i tu były wyjątki). Nato
miast tym studentom  - raczej 
pochodzenia ukraińskiego, któ
rzy się dostali na studia do Polski 
dzięki znajom ościom , proces 
adaptacyjny przebiegał dłużej. W 
znacznej mierze aklimatyzacja 
zależała od środowiska akademic
kiego, do którego trafiali młodzi 
ludzie z Ukrainy. Niektórzy stu
denci z polskich rodzin kreso
wych byli niesprawiedliwie trakto
wani na uczelniach i w akademi
kach jako  “ruscy” - to znaczy 
gorzej niż tzw. “murzyni”. W swo
jej, natomiast, większości studen
ci pochodzenia polskiego dosyć 
szybko przyswajali sobie wiedzę i 
obyczajowość obowiązującą w 
Macierzy. O tym świadczy fakt, że 
po studiach dużo absolwentów 
uczelni wyższych pozostało pra

cować w Polsce, gdzie sobie dosyć 
dobrze radzą i nie są obywatela
mi drugiej kategorii. Choć niektó
rzy po prostu boją się powracać 
do rzeczywistości ukraińskiej. I 
chyba mają rację.

-Czy znajdzie s ię  ktoś, 
kto m n ie  zatrudni?

Zdaję sobie sprawę, że Polska 
na razie nie jest rajem ziemskim. 
Ale... Wszystko się poznaje w 
porównaniu i perspektywie czaso
wej. I niech same fakty przema
wiają o tym, jaki los czekał absol
wentów polskich szkół wyższych 
po powrocie na Ukrainę. Zmie
niłem  tylko im iona młodych 
ludzi. Alicja D. mieszka w Kijowie. 
Pochodzi z biednej rodziny pol
skiej. Jedna z pierwszych wyjecha
ła na studia do Polski. Po ukoń
czeniu wydziału filozofii Uniwer
sytetu Jagiellońskiego pracuje 
jako konduktorka i sprzedaje bile
ty w środkach komunikacji miej
skiej. O statnio związała swoje 
życie z sektą krisznaitów. Mówi, że 
jest szczęśliwa. Czy choć wspomi
na studia w Polsce? Trudno mi na 
to odpowiedzieć. Aleksander M. 
- kijowianin. Parę lat temu ukoń
czył studia na Uniwersytecie War
szawskim. Jest absolw entem  
wydziału stosunków międzynaro
dowych. Wyniki studiów miał bar
dzo dobre. Dziś pracuje w firmie, 
której interesy są dalekie od 
jakiejkolwiek polityki, oprócz zys
ków, które nie mają odzwiercied
lenia w zarobkach pracowników. 
Dokumenty Aleksandra M. z pro
śbą o zatrudnienie już dwa lata 
leżą w MSZ Ukrainy, ale młody 
absolwent, nie mając znajomości 
w odpowiednich kręgach, ma

niewielkie możliwości trafić do 
dyplomacji ukraińskiej. Ważne, 
że Ukraina nareszcie choć for
malnie, ale zaczęła uznawać dyp
lomy polskie. Bo parę lat temu 
Ministerstwo Oświaty nie uzna
wało dyplomów polskich uczelni 
wyższych. Dla urzędników ukraiń
skich dyplom sławnego Uniwer
sytetu Jagiellońskiego byl zwykłą 
kartką papieru, bo uczelnie uk
raińskie są nieporównanie wyż
sze. Cała Europa uznaje a Ukrai
na nie. Czy to z wiedzy, czy nie
wiedzy - trudno zrozumieć.

Pan Henryk M. z Kijowa jest 
absolwentem Uniwersytetu War
szawskiego. W 1997 r. ukończył 
wydział dziennikarstwa i nauk 
politycznych. Obecnie jest bezro
botnym. Próbował się zatrudnić 
w MSZ, ale nie potraktowano go 
poważnie. Nawet dyplomu pol
skiej uczelni riie wzięli do rąk. 
Zmuszony był pójść pracować do 
firmy handlowej na stanowisko 
nie potrzebujące specjalnych 
kwalifikacji. Potem po upływie 
paru miesięcy okazało się, że to 
zwykli oszuści, którzy nie płacą 
wynagrodzenia. Po przykrym 
doświadczeniu zaczął pracować w 
Partii Zielonych Ukrainy. W wyni
ku kombinacji wewnątrzpartyj
nych został wypchnięty za 
nawias. Dziś jest zdesperowany. 
Obecnie ma paszport ukraiński, 
ale chce jechać do Polski w poszu
kiwaniu pracy, bo na Ukrainie 
nie widzi dla siebie żadnych per
spektyw. Niedługo skończy 28 lat. 
Ale on sam i jego wiedza otrzy
mana w Polsce są niepotrzebne 
w kraju zamieszkania. W końcu 
naszej rozmowy zapytał ze smut
kiem - czy znajdzie się ktoś, kto 
mnie zatrudni?

21 лютого кафедра етно- 
культурології Київського на
ціонального університету куль
тури і мистецтв, під егідою 
ЮНЕСКО, урочисто проголо
сила відкриття Року рідних мов. 
В стінах університету ректор 
Поплавський М. М. і завідуюча 
кафедрою етнокультурології, 
професор Чикаленко О. Н. віта
ли гостей з посольств, відомств 
і міністерств.

Прибули також і наші нові 
молодші друзі з Київської при
ватної лінгвістичної гімназії, які 
також вивчають польську мову. 
Гімназія працює лише рік, але 
на чолі зі своїм директором 
Дашковською В. П. за цей час 
багато чого досягла. Не так давно 
група студентів університету за
приятелювала з учнями гімназії. 
Третьокурсникам дуже подо
бається давати школярам уроки 
польської мови. Крім цього на 
таких заняттях вони разом 
співають пісні, ведуть цікаві бе
сіди на різні теми і роблять одну 
справу: цікавляться польською 
мовою, історією та літературою. 
Ця справа в майбутньому 
обов’язково принесе великі ре-

Z aszczytna służba w  SBU

Byłoby niewiarygodne, gdyby 
nie było pozytywnych przykładów. 
Stanisław R. jest magistrem poli
tologii Uniwersytetu Warszaw
skiego. Po studiach, parę lat temu 
trafił do sztabu wyborczego socja
listów O leksandra  M oroza. 
Nawiązał kontakty z politykami. 
Ma dużą siłę przebicia. Dlatego 
został zatrudniony jako doradca 
jednego z deputowanych - Brod
skiego. Dobrze sobie radził na 
tym stanowisku. Ostatnio założył 
własną firmę, która pomaga poli
tykom ukraińskim zorganizować 
wybory. Zdaje się, że jest zadowo
lony z życia.

Włodzimierz K. po studiach w 
Polsce, 'dzięki podatnikowi pol
skiemu pracuje obecnie w orga
nach Służby Bezpieczeństwa 
Ukrainy. Niewiadomym pozosta
je, w jaki sposób ten młody czło
wiek wykorzystuje nabytą w Polsce 
i za polskie pieniądze wiedzę. Nie 
kontaktowałem się z nim, dlate
go nie wiem, czy jest zadowolony 
z rzeczywistości ukraińskiej?

Pustka i dram atyczny los

Trudno do końca zrozumieć 
zachowanie różnych instytucji 
ukraińskich w stosunku do swo
ich współobywateli - ale narodo
wości polskiej. Przecież Polska 
poniosła koszty wykształcenia 
tych młodych ludzi. Byli pełni 
nadziei i wiary w możliwość zakot
wiczenia się na U krainie — w 
domu, do którego przyjechali po 
studiach w Polsce. Przecież nor
malny kraj potrzebuje ludzi wy
kształconych, pełnych zapału i 
energii. Realia okazały się brutal
ne. Państwo ukraińskie wbrew 
koncepcji polskiej - nie jest zain
teresowane w odrodzeniu inteli
gencji polskiej na Ukrainie. To 
widać na podstawie tych kilku 
przykładów wziętych z życia, bez 
żadnych uprzedzeń. Jaki los cze
ka tych wykształconych młodych 
ludzi z mniejszości polskiej na 
Ukrainie, pokaże czas. Na razie 
są nikomu niepotrzebni. 
Eugeniusz TUZOW-LURAŃSKI

зультати. А поки хотілося б до
дати, що учням гімназії дуже 
сподобався святковий концерт і, 
особливо, знайомство з ректором 
університету.

Рік мов розпочала укра
їнська: самі студенти дали чудо
вий концерт, в якому була заді- 
яна творчість Великого кобзаря 
Шевченка Т. Г., пісні різних ре
гіонів України, а також велика 
кількість авторських компо
зицій. Наступним кроком став 
календар. Передбачалося, що 
кожний з місяців календаря 
стане місяцем тієї мови, яка буде 
витягнута з заздалегідь підго
товленого лототрона. Грудень 
став польським місяцем. Хоч аж 
до грудня ще далеко, але кафедра 
вже розпочала велику плідну 
підготовку. Маємо надію, що 
наступного року, того ж 21 лю
того ми знову зберемося, але вже 
для того щоб підбити підсумки 
всього запланованого.

ШЕВЧУК Оксана, 
ЗАЛАТА Катерина,
студентки Київського 

національного університету 
Культури і мистецтв кафедри 

етнокультурології, 3-й курс.

UWAGA!

VI Ogólnopolski - І  M iędzynarodow y Konkurs Poetycki

“O ludzką twarz c z ło w ie k a ”
z udziałem poetów z Ukrainy i Turkmenistanu

W Konkursie mogą brać udział twórcy zrzeszeni i nie zrzeszeni,. 
debiutanci i twórcy, którzy mają już określony dorobek poetycki. 
Warunkiem udziału w Konkursie jest nadesłanie czterech wierszy 
w czterech egzemplarzach maszynopisu. Jeden autor może przy
słać tylko jeden  zestaw. Zdyskwalifikowane będą prace pisane 
ręcznie oraz te, które wcześniej były gdziekolwiek publikowane lub 
nagradzane.

Wiersze powinny być oznakowane specjalnym godłem - w dodat
kowej kopercie opatrzonej tym samym godłem należy podać dane 
autora wierszy tzn. nazwisko i imię, adres, telefon, ewentualnie kil
ka danych szczegółowych. Termin nadsyłania prac konkursowych 
mija z dniem 14 kwietnia 2002 roku.

Zgłoszone na Konkurs prace oceni profesjonalne jury. Organi
zatorzy przewidują nagrody główne (pieniężne) i nagrody dodat
kowe (rzeczowe). Ogłoszenie wyników Konkursu i wręczenie 
nagród odbędzie się 22 czerwca 2002 roku - wszyscy laureaci otrzy
mają szczegółowe informacje. Prace należy nadsyłać na adres w 
Polsce:

ks. Wacław Buryła 
ul. Polna 2,
56-320 Krośnice - z dopiskiem “Konkurs Poetycki” 
tel. (48-71) + 38 46 501

Organizatorzy nie będą zwracać nadesłanych tekstów. Ponad
to zastrzegają sobie prawo do nieodpłatnego wykorzystania nagro
dzonych lub wyróżnionych tekstów w prasie lub okolicznościowym 
tomiku.

Organizatorzy chcą nadal wierzyć w Człowieka. Organizatorzy 
chcą odbudować tę wiarę, która została zniszczona 11 września 2001 
roku w Nowym Jorku, a wcześniej i później w różnych częściach 
świata.

Organizatorzy

Д ень р ідн и х мов

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЪЯВЛЕНИЯ
(не более 20 слов) 

Язык объявления (под
черкнуть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше объявление и выш
лите по адресу:

01054, Украина, Киев, 
а/я 2

Редакция газеты 
"Dziennik Kijowski"
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a —  O D B U D U JM Y
K O Ś C IÓ Ł W  ODESIE!

> Fundacja Odrodzenia Rzymskokatolickiego 
Kościoła Wniebowzięcia NM P w Odesie zwraca się 
z apelem o udział w odbudowie tej unikalnej świątyni

Losy i drogi

G dy dotarliśmy do Bucha- 
ry, zaczęto rozsyłać ze

słańców do miast, w których for
mowało się Wojsko Polskie, a tak
że do pracy w kołchozach. Nas 
rozlokowano w lepiankach Uzbe- 
ków Г pracowaliśmy na kołchozo
wych polach, przy zbiorze baweł
ny. Praca nie była tak bardzo cięż
ka, ale dokuczał upał. Pracowały 
również dzieci - wyciągały z szy- 
pułek biały i miękki puch. Ten z 
kolei pakowano w worki, które

odnoszono w wyznaczone miej
sce. Z wnętrza kwiatów bawełny 
wydobywano owalne nasiona, a 
z nich wyrabiano różańce.

Za codzienną pracę otrzymy
waliśmy jeden posiłek-obiad. Była 
to zupa z “dziugry” - rośliny 
podobnej do kukurydzy, o luź
nych liściach i białych ziarenkach. 
Gotowano ją  na mleku z dodat
kiem lanych klusek. Każdego dnia 
spotykaliśmy się z Uzbekami w ich 
domach i w pracy. Zaprzyjaźniliś
my się, byli nam bliscy, przychylni 
i życzliwi. Bez względu na płeć 
wszyscy ubierali się w krótkie spo
denki i płaszcze. Mężczyźni nosili 
miękkie obuwie i wysokie, karaku
łowe czapki - nawet w duży upał.

Kobiety chodziły w obuwiu 
podobnym do kierpców naszych 
górali, na głowach nosiły cienkie, 
długie szale. Dziewczęta miały wło
sy plecione w kilkanaście warko
czy, piękne, płaskie czapki. Odpo
czywały siedząc w kucki, nie -doty
kając pośladkami pięt i nie prze
wracały się przy tym, jak my. Uzbe- 
czki okazywały litość polskim dzie
ciom - częstowałyje plackami włas
nego wypieku, które robiły w kopu
lastych glinianych piecach, usy
tuowanych na podwórkach. W 
górnej ich części znajdował się 
otwór, a wewnątrz palenisko. Opa
lane były “kiziakiem” - suszonym 
łajnem krowim albo owczym.

Po wypaleniu opału, do gorą-

W  dniach 19-20 lutego w 
Charkowie odbyło się 

spotkanie sekretarzy Rady Bez
pieczeństwa Republiki Białoruś, 
Biura Bezpieczeństwa Narodo
wego przy Kancelarii Prezyden
ta Rzeczypospolitej Polskiej, 
Rady Bezpieczeństwa Rosyjskiej 
Federacji i Rady Bezpieczeń
stwa Narodowego i Obrony 
Ukrainy.

Uczestnicy spotkania toczące
go się w atmosferze konstrukty
wnej wymiany zdań, omówili naj
bardziej aktualne problemy bez
pieczeństwa regionalnego i mię
dzynarodowego, określili podsta
wowe kierunki koordynacji dzia
łań skierowanych przeciwko mię
dzynarodowemu terroryzmowi. 

Zaznaczono, że jedną z naji-

cych ścian, od wnętrza, przykle
jano surowe packi z ciasta wypeł
n ione nadzieniem  z cebuli i 
pomidorów. Upieczone Uzbe- 
czka odrywała gołymi rękoma, a 
jak ie  były smaczne! Pewnego 
razu gospodarz poczęstował nas 
“pilawem”. Potrawę przyrządzo
no z równych porcji baraniny, 
ryżu i pomidorów, dodając do 
tego oliwy. “Pilaw” chwytaliśmy 
trzema palcami - sięgając z dużej 
miedzianej misy i tak zajadaliśmy 
się, że aż uszy nam się trzęsły, a 
tłuszcz skapywał z dłoni i łokci.

Dosięgnęła mnie tam choro

ba, zapadłam na czarną malarię. 
Mama wybiegła na drogę i prosi
ła ludzi o ratunek. Uzbecy spro
wadzili lekarkę i pielęgniarkę - 
obie były uciekinierkami z Char
kowa. Podały mi chininę i urato
wały moje życie. Mój tata w tym 
czasie był grupowym w Sucharze. 
Wkrótce przyjechał i przywiózł 
radosną nowinę - rozpoczęliśmy 
przygotowania do wyjazdu za gra
nicę. Wozami ciągniętymi przez 
muły wyruszyliśmy w kierunku 
przystani nad rzeką Amu-Darią.

W budynku przystani i wokół 
niej wszędzie koczowali ludzie. 
Zadecydowaliśmy, że noc prześpi
my na brzegu rzeki. Spaliśmy 
zawinięci w pierzyny, a nad 
ranem ujrzeliśmy na nich biały 
szron - była połowa grudnia 1941 
roku. Jeszcze tego dnia załadowa
no nas na barki przeznaczone do 
przewozu bydła, jeszcze dobrze 
niedom yte. I tak płynęliśmy 
przez kilka dni. W podróży umar
ło kilka osób i kilka utonęło w 
nurcie brunatnej wielkiej wody. 
Pokład był oblodzony, a pośliz
gnięcie czasami kończyło się tra
gicznie. Przyglądałam się pewne
mu mężczyźnie: wiaderkiem opu
szczonym na sznurze czerpał 
wodę i nagle wypadł z barki, por
wał go nurt rzeki - zginął mi z 
oczu. Kolejnego Polaka pochło
nęła największa rzeka Azji Środ
kowej. Nie dojechał do wyśnione-

stotniejszych gróźb dla bezpie
czeństwa narodowego i regional
nego stanowi obecnie przestęp
czość zorganizowana. Sekretarze 
rad bezpieczeństwa konstatowali, 
iż ostatnio rozwija się niebezpie
czna tendencja internacjonaliza
cji świata przestępczego, rozsze
rzenia wachlarza przestępstw włą
cznie z rynkiem narkotyków, nie
legalną migracją, handlem  lu
dźmi. Wszystko to - zdaniem ucze
stników - wysuwa na pierwszy plan 
potrzebę w przyjęciu wspólnych, 
radykalnych decyzji.

Stwierdzono również, że zagro
żenia wiszące nad bezpieczeń
stwem narodowym w większym 
stopniu przeniosły się z płaszczyz
ny wojskowej do sfery organów 
sprawiedliwości i służb specjalnych.

go nocami kraju i nie zobaczyjuż 
swoich, a oni jeszcze długo będą 
na niego czekać... Nie było go już 
wśród nas i nie będzie mieć po
grzebu ani mogiły. Jego podróż 
się skończyła. A śmierć, co tam 
śmierć, cicha, szara i smutna, jak 
twarz głodnego tułacza.

Inaczej ona wygląda, jeżeli 
ktoś umrze w naturalny sposób, 
na własnej ziemi i w późnym wie
ku. Wtedy inni mu zazdroszczą i 
powiadają, że został sprzątnięty 
jak snop dojrzałego zboża we wła
ściwym czasie. Ale tak?

Tereny przylegające do rzeki

rzadko porastały drzewostanem, 
a drobne listki drzew jadały wiel
błądy. Ale gdy tylko nasza barka 
zbliżyła się do brzegu, z pochylo
nych gałęzi zrywaliśmy jakieś 
małe owoce.

Posiadały w sobie duże pestki i 
do ogryzania niewiele zostawało. 
Jednak nic lepszego nikt nie ofe
rował. Dobiliśmy do jakiejś przysta
ni, a z niej koleją pojechaliśmy do 
miasta Dekanabad. Nocą dojecha
liśmy na miejsce. Rozładowano nas 
i pozostawiono na rampie. Padał 
gęsty śnieg i wiał zimny wiatr. Wnet 
posadzono nas na osły i pośród 
nocy pojechaliśmy dalej. Po pięt
nastu kilometrach drogi dojecha
liśmy do kołchozu, położonego u 
stóp gór Pamiru. Odmroziliśmy 
sobie nogi i długo będziemy to 
odczuwać. Ulokowano nas w 
budynku szkolnym, krytym słomą, 
o dwóch izbach. Z uwagi na duże 
mrozy przerwano naukę miejsco
wym dzieciom. Wewnątrz, na zie
mi, rozrzucono trochę słomy. Ale 
my rozłożyliśmy pościel na dużym 
blacie jakiejś maszyny. W izbie stał 
też mały, żelazny piecyk. W dzień 
uzbieraliśmy wokół kołchozu tro
chę uschniętego łajna zwierzęce
go i napaliliśmy w nim - wszyscy 
pragnęli ciepła...

M ieczysław KILIAN 
CDN.

Uczestnicy spotkania pod
kreślili, że stan granic państwo
wych powinien nadal być jednym 
z priorytetów w stosunkach dwu
stronnych.

Biorąc pod uwagę autorytet 
rad bezpieczeństwa narodowego 
krajów-uczestników spotkania 
oraz znaczne możliwości koordy
nacji ich działań, podjęto decyz
ję  o rozszerzeniu i pogłębieniu 
współdziałania pomiędzy tymi 
strukturami, w tym również na 
platformie dwustronnej.

Strony zgodziły się co do 
potrzeby kontynuacji podobnych 
spotkań w formule czwórki. W 
podsumowaniu spotkania przyję
to wspólny komunikat.

Antoni KOSOWSKI

A oto krótka charakterysty
ka tła historycznego, na 

którym pojawili się wyznawcy wia
ry katolickiej w tym pięknym gro
dzie nad Morzem Czarnym.

XV wiek - Daszew, polska 
strażnica graniczna nad Morzem 
Czarnym.

XVI-XVIII w. - turecka twier
dza Eni Dunia.

Koniec XVIII w., wojska rosyj
skie pod wodzą A.W. Suworowa 
zdobywają turecką twierdzę i 
miejscowość Hadźibej.

27.05.1794 r. na tym miejscu 
ukazem carycy Katarzyny II zało
żone zostaje miasto Odesa, wy
budowane przez pierwszego 
naczelnika miasta admirała Osi- 
pa Michajłowicza Deribasa wg 
planu pułkownika Franca Dewo- 
lana. Osiedlają się w nim głównie 
katolicy-Włosi, Francuzi, Niemcy 
i Polacy.

8.09.1795 r. przy głównej uli
cy Katarzyny 50, w katolickim 
domu modlitwy Ojciec Arciolli 
odprawia pierwszą Mszę św.

1796 r. do Odesy przybywają 
Jezuici, którym naczelnik miasta 
Armand de Richelieu po wielu 
staraniach wyznacza działkę przy 
ul. Katarzyny 33, gdzie wcześniej 
wybudowano drewniany kościół.

1805 r. erygowana zostaje 
parafia p.w. Wniebowzięcia Naj
świętszej Maryi Panny.

1805-1822 r. staraniem  ks. 
kanonika Łazarza Tarasiewicza 
wg projektu włoskiego architekta 
F. Frappoli wybudowano kościół 
murowany, który następnie dwu
krotnie powiększano.

1807-1919 r. parafię prowadzą 
jezuici.

1821 r. duszpasterstwo pro
wadzi proboszcz i 4 wikariuszy: fran
cuski, włoski, niemiecki i polski.

21.04.1889 r. aktem własności 
wydanym przez dumę miejską 
otrzymano teren w kwartale ulic 
przylegającym do kościoła (Kata
rzyny, Pocztowa, Riszeliewska, 
Policyjna), gdzie wybudowano 
szkołę, sierociniec, dom starców, 
kuchnię dla ubogich, dom kato
licki, bibliotekę, plebanię, etc.

1848 r. z poparcia gubernato
ra Bessarabii i Noworosyjskiego 
Kraju gen. M. C. Woroncowa 
uzyskano pozwolenie na budowę 
nowego kościoła. W tym czasie 
znacznie przybywa katolików.

1844-1853 r. staraniem ks. pra
łata Grzegorza Razutowicza wg 
projektu włoskiego arch. Francis
co Morandi pod kierunkiem słyn
nego w Odessie polskiego arch. 
Feliksa Gąśiorowskiego wybudo
wano obecny kościół.

16.08.1853 r. ks. bp Ferdy
nand Kop dokonuje konsekracji 
kościoła. Kościół wybudowany 
został w formie bazyliki trój nawo
wej z transeptem, na planie krzy
ża łacińskiego. Styl eklektyczny z 
przewagą elementów neoromań- 
skich, neogotyckich i neorene- 
sansowych. Wystrój wnętrza - 
kolumny międzynawowe, ołta
rze, ambona, balaski, posadzki 
wykonano z białego lub szarego 
marmuru. Detale ozdobiono stiu- 
kami, sztukaterią i złoceniami.

Kościół posiadał stacje Męki 
Pańskiej, ogromne kryształowe, 
złocone żyrandole, 8 rzeźbio
nych konfesjonałów, ławy, liczne 
obrazy i rzeźby wybitnych

mistrzów. Wyposażony był w 
kosztowne param enty i szaty 
liturgiczne. Kościół Wniebowzię
cia NMP stanowił pro katedrę 
jako siedziba biskupa ordynariu
sza diecezji teraspolsko-odeskiej. 
Ordynariuszami byli przeważnie 
Niemcy a sufraganami Polacy. 
Parafianam i byli m .in. H. K. 
Włodkowiczowie, M. Drzewiecka, 
Tołstoj, Fredro, Wassal, Ludgard, 
Grocholski.

1935 r. początek prześlado
wań. Władze zamknęły kościół i 
urządziły w nim klub bułgarsko- 
niemiecki, a następnie muzeum 
krajoznawcze.

1941 r. Niemcy oddają kościół 
wiernym. Wracają kapłani. Od- 
prawowana jest liturgia.

1949 r. władze sowieckie 
zamykają, ostatecznie obrabowu
ją  i dewastują kościół. Usunięto 
wszystko co stanowiło sacrum. 
Wyburzono filary międzynawo
we, sklepienia, zmieniono okna, 
zerwano posadzki, zrzucono 
krzyże z fasady, dzwony i organy. 
W nawie zrobiono halę sportową.

9.08.1991 r. ks. prałat Tadeusz 
Hoppe, salezjanin odbiera klucze 
od zrujnowanego kościoła.

15.08.1991 r. odpraw iona 
zostaje pierwsza Msza św. Wzno
wiona zostaje działalność duszpa
sterska i charytatywna oraz pod
ję te  prace rekonstrukcyjne 
kościoła pod kierunkiem nowego 
proboszcza, salezjanina ks. Igna
cego Ryndzionka.

Dotychczas wykonano: nowy 
dach, odbudowano filary między
nawowe i sklepienia, kopułę nad 
transeptem, odnowiono prezbi
terium, tansept, częściowo pod
ziemie.

Do wykonania pozostały: ołta
rze, posadzki, chór, pomieszcze
nia przy wejściu i prezbiterium, 
okna, witraże, elewacje zewnę
trzne, wieża, wyposażenie (sprzę
ty kościelne, ambona, organy, 
żyrandole), ogrzewanie, nagłoś
nienie, otoczenie kościoła. Cze
kają budynki wokół kościoła.

Kościół był zawsze oparciem 
dla środowisk katolickich, zwła
szcza Polaków. Obecnie znacznie 
przybywa wiernych i tych, którzy 
pragną być przyjętymi na łono 
Kościoła Katolickiego. Rozwija się 
praca duszpasterska i charytaty
wna. Działa CARITAS.

Koszty odbudowy przerasta
ją  znacznie możliwości wier
nych. Nie ma żadnych dotacji. 
Zwracamy się zatem o pomoc i 
udział w tym pięknym i potrze
bnym dziele.

Za każdą pomoc składamy 
serdeczne Bóg zapłać. W intencji 
Darczyńców odpraw iana jes t 
Msza św. w każdą niedzielę oraz I 
piątek miesiąca.
Dokładnej informacji można 
zasięgnąć w siedzibie Fundacji, 
pod adresem: ODESA 
ul. Kateryńska 33.
Teł.:+380/482/22-17-47 
lub fax +380 /482/34-75-80
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Lektura

T rudno żyć w Paryżu wraż- 
liwcom. Szczególnie na 

Montmartrze emanującym cienia
mi genialnych artystów. Sączyłem 
wino w kafejce bohemy, zaduma
ny nad losem tych właśnie cieni, 
gdy cieniami jeszcze nie byli.

Moje rozmyślania przerwało 
wejście Maksymiliana, artysty mala
rza, mojego przyjaciela. Przysiadł 
się wyraźnie podenerwowany. 
Zapalił papierosa, łyknął nieco 
wina i wyrzucił z siebie: wyobraź 
sobie, że podczas dzisiejszej wysta
wy moich obrazówjakiś ktoś powie
dział, że to, co wisi na ścianach nie 
umywa się do Utrilla* ; jak można 
mnie, uznanego artystę i porzą
dnego faceta w ogóle odnosić do

chyba nie zapomniałeś o tym, że 
Utrillo był świetnym malarzem. A 
że malował głównie dla absyntu i 
wina? Mój Boże, tworzył od nie
chcenia lepiej od tych, którzy usi
łują przekroczyć granice własnych 
możliwości. Utrillo, jako nieślub
ne dziecka młodziutkiej modelki 
żył w biedzie. Musiał od wczesnej 
młodości zarabiać na siebie. 
Skłonność do kieliszka być może 
odziedziczył, a możliwe po prostu 
naśladował większość środowiska 
artystycznego. Nie jest wykluczo
ne, że gdyby narodził się w tak 
zwanej porządnej rodzinie, byłby 
anonimowym porządnym obywa
telem. Nie byłoby to nic złego, ale 
i nic oryginalnego. Nie chciałem 
być niedobry dla swojego przyja
ciela. Mimo pewnej dozy preten
sji do Maksa, cierpiałem razem z

dał żywe i szczególnie żeńskie, 
pachnące erotyzmem. Myślałem 
także o Maksie i o sobie. Czy mia
łem prawo udzielać przyjacielowi 
reprymendy z błahego w gruncie 
rzeczy powodu? Czy w ogóle mia
łem rację? A może Maks miał 
podstawę dla swoich pretensji? 
Po kilku dniach, gdy Maks odwie
dził mnie, byłem pewny jednego 
- słusznie postąpił mój przyjaciel 
opuszczając m nie milcząco w 
mądrym, jak się okazało, celu. 
Otóż ja  w dniach naszego rozsta
nia sporo pisałem a propos roz
terek duchowych artystów. Nie 
byłem zadowolony z siebie. Jało
we działania przerwał Maks poka
zując mi wielkie płótno z niedbale 
namalowanym znakiem zapytania 

-i podpisem: SOKRATES***. Zdę
białem. Wykrzyknąłem: Maksie, i

M A k s ł j n i i l i A t l

jakiegoś alkoholicznego indywi
duum? Lubię Maksa, cenię jego 
twórczość, ale także mam szacu
nek dla twórczości Utrilla i wielu 
innych artystów, których sposób 
życia odbiegał od tak zwanych 
norm. No bo jak można gardzić 
kimkolwiek, kto nie wyrządza 
krzywdy innym i żyje w prawdzie, 
choćby owa prawda nie przysta
wała do standardów? Za bardzo 
lubiłem Maksymiliana, by nie 
zareagować na jego ból, mimo iż 
wynikał on przede wszystkim z 
próżności Maksa. Rzekłem więc: 
“a może ów oglądacz twoich dzieł 
jest wrażliwy bardziej na ciekawe 
biografie ludzkie i denerwują go 
obrazy pięknie wykonane przez 
pięknego i dobrze ułożonego 
pana, jakim ty niewątpliwie jesteś? 
I czy to w porządku, że denerwują 
cię ludzie, którzy wyrażają swoje 
odczucia w sposób emocjonalny 
lecz nieszkodliwy? Może to co się 
stało ma swoją dobrą stronę? Bo

S ą ludzie, którzy na widok 
węża rzucają się do pani

cznej ucieczki, są tacy, którzy za nic 
na świede nie dotknęliby jego gład
kiej i wbrew wyobrażeniu, ciepłej, 
suchej skóry. Są jednak i tacy, któ
rzy trzymają je we własnych domach 
w specjalnych terrariach, ale pozwa
lają im także swobodnie chodzić po 
mieszkaniu. Słyszałam nawet o wła
ścicielu pytona, który sypia ze swoim 
pupilem w jednym łóżku.

W czasach starożytnych węże 
były czczone jako bóstwa. Symbo
lizowały duchy opiekuńcze, wie
czność, płodność, odnowę. Afry
kańskie mity mówią o nich jako 
o bóstwach mądrych, przebieg
łych, ale przychylnych ludziom. 
W religiach afrykańskich plemion 
wąż, a zwłaszcza pyton jest sym
bolem płodności. W wierzeniach 
ludów asyryjsko-babilońskich wąż 
w połączeniu z drzewem, symbo-

nim. Aby mu pomóc, kontynuo
wałem: Maksie, wyzbyj się samou
wielbienia. Wybacz porównanie z 
kimś, kto był owocem zapomnie
nia swojej matki, kto sam się czę
sto zapominał, ale przeszedł do 
historii jako ciekawy twórca. Naucz 
się, dla swojego choćby dobra, 
cenić każdą pozytywną pracę nie
zależnie od moralnej oceny osób 
wykonujących owe prace.

Zostaw opinie o swojej twór
czości innym. Pomyśl, jak wspa
niale byłoby, gdyby ożyły takie cie
nie Montmartu jak Utrillo, czy 
jego druh od kielicha Modiglia- 
ni**, i zasiedli z nami do poga
wędki o sztuce nad karafką wina.

Maksymilian opuścił mnie 
bez słowa i bez oznak akceptacji 
dla moich pouczeń. Po chwili i ja 
wyszedłem z kafejki. Długo spa
cerowałem uliczkami, których 
fragmenty uwiecznił Utrillo, Myś
lałem o nim i o Modiglianim, któ
ry nad martwe modele przedkła-

lem corocznej odnowy wegetacji, 
towarzyszy zawsze bogini Isztar - 
czczonej jako bóstwo miłości, pło
dności i wojny.

Starożytni Grecy uważali węże 
za duchy opiekuńcze. W Atenach, 
w świątyni bogini Ateny trzymano 
w klatce żywego węża, który sym
bolizował Erechteusza - syna 
Hefajstosa i Ziemi, który zamiast 
nóg miał węże. Grecy wierzyli tak
że w sam opożeranie się węży, 
ponieważ stare wizerunki przed
stawiały je  zawsze zwinięte w koło 
i trzymające w pysku własny ogon.

W związku z tym wąż stał się 
symbolem wieczności - żywi się 
własnym ciałem, a więc jest wie
czny. Rzymianie natom iast ze 
względu na zrzucanie przez węża 
skóry - wylinkę, uważali go za 
symbol ciągłego odradzania się i 
odnowy. Stąd też wąż stał się atry
butem Eskulapa, boga lekarzy,

to jest efekt twojej kilkudniowej 
prący? Maksymilian uśmiechnął się 
tajemniczo i odwrócił płótno. 
Ujrzałem przepiękną martwą natu
rę - olbrzymi bukiet różnokoloro
wych frezji w prostym wazonie. Po 
ochłonięciu z gorącej fali zachwyt 
tu zmiąłem stos kartek ze swoimi 
pseudofilozoficznymi wypocinami. 
Uścisnąłem Maksa. Poszliśmy na 
spacer gawędząc przyjacielsko o 
twórczości bezwzględnej, czyli o 
prawdziwym sensie życia. Potem 
napisałem ten tekst.

* MAURICE UTRILLO (1883- 
1955) - francuski malarz. Zasłynął 
widokami uliczek Montmartru, 
malowanymi w wyrafinowanej tona
cji biało-szarej. Był obdarzony 
m.in. wielkimi zdolnościami mate
matycznymi umożliwiającymi mu 
już w dzieciństwie wykonywanie 
prac zarobkowych w charakterze 
żywego niemal komputera.

** AMADEO MODIGLIANI 
(1884-1920) - włoski malarz i rzeź
biarz, tworzący od 1906 roku we 
Francji, głównie w Paryżu. Zasły
nął malarstwem figuralnym, portre
tami i aktami o uproszczonej for
mie i świetlistym kolorycie.

*** SOKRATES (469-599 
p.Ch.) - filozof grecki, wyznawca 
istnienia absolutnego dobra i abso
lutnej prawdy. Prowadzenie ludzi 
do poznania owego dobra i praw
dy uważał za swą misję życiową. 
Podkreślał przy tym świadomość 
własnej niewiedzy'. Wyraził to słyn
nym do dziś powiedzeniem: 
“wiem, że nic nie wiem’”.

Adam JERSCHINA

który jako ich patron przetrwał 
do naszych czasów.

W hinduizmie zaś są Nago- 
wie, czczeni od II tysiąclecia 
p.n.e. aż do dziś. Przedstawia się 
ich jako pół ludzi i pół węże i uwa
ża za stróżów podziemnych skar
bów. W religii chrześcijańskiej 
natomiast wąż symbolizuje Szata
na. To Zły Duch w postaci węża 
skusił Ewę do sięgnięcia po ja 
błko z drzewa wiedzy.

Chowanie węży w dom ach 
lub w pobliżu zagród człowieka 
sięga również odległych czasów. 
Trzymano je  traktując jako duchy 
opiekuńcze, które strzegły ludzi 
przed złem, a przy okazji tępiły 
wszelkie gryzonie zakradając do 
zagród i domostw ludzkich.

W ostatn ich  latach u nas 
również coraz więcej ludzi decy
duje się na chowanie w domu 
egzotycznych zwierząt. Ich 
hodowla nie jest kłopotliwa ani, 
wbrew pozorom, zbyt droga, kar
mi się je  bowiem raz w tygodniu 
lub nawet rzadziej. ■

Symbol płodności

Każdy znak zodiaku panuje 
nad jakąś częścią ciała. W dalszej 
części będzie to podane. Panuje 
to znaczy, że dana część ciała u 
człowieka urodzonego w tym zna
ku, jest wrażliwa na wszelkie scho
rzenia i urazy, bardziej od wszy
stkich innych części ciała.

W ciągu m iesiąca Księżyc 
przechodzi przez wszystkie znaki 
zodiaku. W tym okresie, kiedy 
Księżyc przechodzi przez dany 
znak, część ciała u człowieka uro
dzonego w tym znaku jest wrażli
wa na wszelkie schorzenia i ura-

CHARA KTERI LOS 
NA TLE PLANET ш

W następującej kolejności 
grupy zgadzają się ze sobą :

OGIEŃ - najlepiej zgadza się 
z ogniem, powietrzem i ziemią.

WODA - najlepiej zgadza się 
z wodą, powietrzem i ziemią.

POWIETRZE - najlepiej zga
dza się z ogniem, a poza tym ze 
wszystkimi znakami.

ZIEMIA - zgadza się z powie
trzem, wodą i ziemią.

Teraz z kolei skoro poznaliśmy 
podział na grupy, przejdźmy do 
omówienia znaków ZODIAKU :

Urodzeni od:
21 stycznia - 19 lutego 
WODNIK
20 lutego - 20 marca 
RYBY
21 marca - 20 kwietnia 
BARAN
21 kwietnia - 21 maja 
BYK
22 maja - 21 czerwca 
BLIŹNIĘTA
22 czerwca - 23 lipca 
RAK
24 lipca - 23 sierpnia 
LEW
24 sierpnia - 23 września 
PANNA
23 września - 22 października 
WAGA
24 październi k- 23 listopada 
SKORPION
24 listopad - 21 grudnia 
STRZELEC
22 grudzień - 20 stycznia 
KOZIOROŻEC

A teraz rozpatrzmy charakte
ry urodzonych w poszczególnych 
okresach i ewentualności współ
życia ludzi urodzonych pod zna
kiem jednym - z urodzonymi pod 
innymi znakami.

Oczywiście należy to trakto
wać jako przewodnik w życiu, jest 
to oprócz wpływów zodiaku w 
czasie urodzenia uzależnione też 
od działania innych wpływów, jak 
wychowanie, wykształcenie, wola 
oraz rozumowanie, rozwijanie 
zalet, a tępienie wad charakteru.

zy. najbardziej. Część ciała znaj
dująca się pod jego znakiem, jest 
w tym okresie najmniej odporna 
i dlatego wszelkiego rodzaju 
zabiegi i operacje nie powinny 
być w tym czasie czynione na 
danej części ciała. Pewien lekarz, 
który wyśmiewał się a astrologii, 
miał wypadek lekkiej operacji śle
pej kiszki. Pacjent zmarł z niewia
domych dla lekarza powodów. Po 
podaniu przez lekarza daty ope
racji okazało się, że księżyc znaj
dował się w znaku Panny, która 
panuje nad wnętrznościam i i 
brzuchem.

W kalendarzach astrologi
cznych corocznie podają zwykłe 
tabele na cały rok przezjaki znak 
zodiaku w danym dniu przecho
dzi Księżyc. Studiując tę tabelą 
każdy zrozum ie, dlaczego w 
pewnym dniu tak dużo ludzi cier
pi na ból głowy lub żołądek. 
Tutaj, muszę zaznaczyć, że naj
lepszy czas do jakiegokolwiek 
zabiegu lekarskiego następuje 
zaraz po przejściu Księżyca przez 
dany znak zodiaku, gdyż pacjent 
posiada około 5 tygodni czasu do 
ponownego wejścia Księżyca w 
ten znak.

Następujące części ciała są 
pod wpływem odpowiednich zna
ków zodiaku, kiedy Księżyc prze
chodzi przez ten znak:

P a n  u j  e n a d :
BARANA: głową i twarzą 
BYKA: karkiem i gardłem 
BLIŹNIĄT: nerkami 
i ramionami
RAKA: piersiami i żołądkiem 
LWA: sercem i plecami 
PANNY: brzuchem i jelitami 
WAGI: nerkami i lędźwiami 
SKORPIONA: organami 
płciowymi
STRZELCA: biodrami 
i udami
KOZIOROŻCA: kolanami 
i pośladkami 
WODNIKA : podudziem 
i kostką
RYBY: stopą i palcami

R o d za j k rw io że rc zeg o  u p io r a  S ło w ia ń szc zy zn y
“Z nagłym postanowieniem 

Witosław Strzegomia, zwany Gło
waczem, obraca się do swoich 
braci, Zbyluta i Imbrama:

- Będę wołał! Spuścić przyłbi
ce! Nie patrzeć! I przeraźliwym, 
nieswoim głosem, zadarłszy gło
wę ku niebu, krzyczy po trzykroć:

- Strzyga! Strzyga! Strzyga!
Nadleciała. Z gwizdem sunąc

przez powietrze, spadła nagle. 
Wśród pustyni azjatyckiej ujrzeli 
ją, upiorzycę słowiańską. Podwój
ny rząd zębów w licu trupim, szpo- 
niaste palce, śmiertelnie szare śle
pia, łysy czerep... Już siada na

kark najbliższego poganina, wpi
ja  się zębami w ciało przez stal. 
Już siada na drugim, trzecim, 
czwartym...

(Zofia Kossak, “Krzyżowcy”) 
Upiorzyca słowiańska źródło- 

slów ma jednak zupełnie nie sło
wiański, wywodzi się od łac. stre- 
ga (stąd obecne włoskie strega, 
czarownica), z grec. strix, sowa, 
bo strzyga, podobnie jak sowa, 
nawiedzała nocą. Męska wersja 
strzygi, strzygoń, jest natomiast 
według Brucknera czysto słowiań
skim dodatkiem nazewniczym. ■
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4.03.1747 - Urodził się Kazimierz Pąłaski, bohater narodowy 
USA (zm. 1779).

6.03.1333 - NA ZAMKU KRAKOWSKIM ZMARŁ KRÓL POL
SKI WŁADYSŁAW ŁOKIETEK.

8.03.1223 - WJędrzejowie zmarł Wincenty Kadłubek, kroni
karz, kapelan na dworze Kazimierza Sprawiedliwego, biskup, autor 
kroniki obejmującej dzieje Polski do roku 1202.

9.03.1777 - Urodził się Aleksander Orłowski, malarz, grafik i 
ilustrator.

10.03.1822 - Zmarł Józef Wybicki - autor pieśni “Jeszcze Pol
ska nie zginęła”, z czasem hymnu narodowego.

14.03.1801- Zmarł w Berlinie Ignacy Krasicki, poeta, prozaik 
i publicysta. Najwybitniejszy przedstawiciel literatury polskiego 
Oświecenia.

15.03.1978 - Zmarł Aleksander Kamiński, pisarz i pedagog, 
legendarny współzałorganizator “Szarych Szeregów”.

N O T K A  Z  K A L E N D A R I U M

W ł a d y s ł a w  Ł o k ie t e k

W ybitnym władcą, który doprowadził do zjednoczenia więk
szości polskich ziem, był Władysław, książę łęczycki i 

kujawski, zwany Łokietkiem z powodu niedużego wzrostu. Ponad 
dwadzieścia lat z ogromnym uporem walczył z wrogami, ażeby osiąg
nąć swój cel.

Po śmierci Przemyśla II Wielkopolanie ofiarowali mu tron. 
Jednakże król czeski Wacław II przemocą zajął Wielkopolskę i kazał 
się koronować na króla Polski. Prawie cała Polska znalazła się wów
czas pod panowaniem Czechów. Władysław Łokietek musiał ucie
kać za granicę. Udał się do Rzymu i tam starał się o poparcie papie
ża. Potem pojechał na Węgry, gdzie zabiegał o pomoc króla.

Po kilku latach Łokietek powrócił do Polski z posiłkami węgier
skimi. Po długotrwałych walkach Łokietek opanował Małopolskę. 
Niedługo potem zmarł czeski król Wacław II.

Władysław Łokietek wyprawił się na Pomorze i osadził polskie 
załogi w Gdańsku i innych miastach. Jednak, gdy tylko opuścił 
Pomorze, opanowali je  zbrojnie Brandenburczycy, a następnie 
zajęli je  zdradziecko Krzyżacy. W Gdańsku Krzyżacy w okrutny 
sposób wymordowali polskich mieszkańców.

Z panowania polskiego księcia nie byli zadowoleni niemieccy 
mieszczanie w Krakowie. Wzniecili bunt, który Łokietek musiał 
zbrojnie stłumić i ukarać jego przywódców. Dopiero po uspoko
jeniu Małopolski wyprawił się Łokietek do Wielkopolski i przyłą
czył ją  do swego państwa.
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Szept pięknej kobiety słyszy się lepiej 
niż najgłośniejszy zew obowiązku.

F o b io  P ic a s s o
Małżeństwo, to głupstwo, które robi się we dwoje; 
a potem galery - we troje i więcej.

Wi li a iii Sb а  к e s p  <• a re

T a j e  m n i  c e i m i o n
W E R O N I K A

Utożsamiona z grecką Bereni- 
ke oznacza dosłownie “przynoszą
ca zwycięstwo”. Imię Weronika 
pojawiło się w języku późnołaciń- 
skim, a legenda o niej, podanie o 
“chuście św. Weroniki” - dopiero w 
V wieku. Imię to nosiło wiele księż
niczek z rodu Ptolemeuszów; od ich 
imienia pochodzą nazwy wielu sta
rożytnych miast nad morzem Śród
ziemnym i Czerwonym.

Z postaci historycznych - Bere- 
nika II, żona Ptolemeusza II, króla Egiptu, panująca razem z nim. 
Legenda grecka mówi, że złożyła ona Afrodycie swój warkocz w 
ofierze za szczęśliwy powrót męża z wyprawy wojennej i dar ten 
został przez bogów przeniesiony między gwiazdy jako konstela
cja niebieska “Warkocz Bereniki”.

Ponadto inna Berenika, córka króla jerozolimskiego słynęła 
z piękności i swawolnego żyda, ukochana cesarza Tytusa I. Zgi
nęła w czasie wybuchu Wezywiusza. O niej razem z Herodem i 
Agryppą II wspomina Biblia.

P r z y s ł o w i a  n a  m a r z e c

♦ Kiedy w marcu plucha, to w maju posucha.

♦ Agnieszka (6 III) łaskawa,
puszcza skowronka z rękawa.

NAJ.. . ,  NAJ.. . ,  NAJ.. .!
W Chrzanowie odbyło się największe w Polsce wesele Anety 

Kamińskiej i Dominika Jaworskiego, na które zaproszono wszy
stkich mieszkańców tego miasta.

Udział wzięło 4 tys. osób. Z tej okazji zorganizowano tu Targi Usług 
Weselnych, na których zgromadzono wszystko, co związane jest z 
tym największym wydarzeniem zakochanych ludzi: damskie i męskie 
ubiory, ozdoby, zastawy, wypieki weselne, bukieciki ślubne itp.

Myśląc o białogłowach  
Jedno stwierdzić muszę 
Że z Wami -

świat w okowach, 
A bez Was - katusze...

R. Alic

■ M iłość ma skrzydło
motyla,

« a drugie skrzydło sowy. 
s Spija nektary z pąków  
i i rozszarpuje myszęta.
■ Cieszy się swym dniem

jednym
є pośród zapachów

łąkowych, i 
a potem  żyje za długo  

, i za w iele pamięta.

Alicja Ryhalko - Wilno

- Co pan lepiej lubi - wino 
czy kobiety?

- To zależy od roku pro
dukcji.

* * *

- Dlaczego się nie ożeniłeś?
- Powiedzieć d  uczdwie?.. 

Dlatego, że cały czas myślę
0 twojej żonie.

- Co?! Ach ty zbereźniku!
- Nie denerwuj się. Po pro

stu myślę: a jeśli mnie się też 
taka trafi?

* * * .
- Powiedz mi, jak to się sta

ło, żeś się w końcu ożenił?
- To było tak: przedtem 

fatalnie się czułem w domu
1 poza domem.

A teraz jest mi dobrze przy
najmniej poza domem...

* * *
- Doktorze chciałbym żyć 

120 lat. Co w związku z tym 
powinienem robić?'

- Pali pan?
-Nie!
- Uprawia rozpustę?
-Nie!
- To wtedy nie rozumiem, 

po co panu te 120 lat.
*  *  *

- Czy zdradzasz żonę?
- A kogoż jeszcze?

Ґ -------------------------------------- N.
Gdzie kuchnia tłusta 
tam testament chudy.

(staropolskie)
*  *  *

Zepsuty żołądek i zepsuty 
charakter poznaje się 
po języku.

(arabskie)
\ ________________________
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